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Maria Kościnlkowska (Antygona) 
i Tadeusz Burnatowicz (Kreon). 

'l 'l T PRZECIWIEŃSTWIE do granego 
l ł o.statnw \V \VPrszawie 11 Skowron-

i\:C1'', .,Antygona", dzieło najwięk-
szego wsp6łlze:>nego dramaturga fran­
cu~kiego. pozostawia po sobie wrażenie 
P~ Z,y"g~l ... ,0l,~ją.L(.!: ). s ...... awa :u i tam jedna 
i ta sama: jednostka szlachetna idzie do­
b rowolnie na .śmterć protestując przcc;w­
ko nieznośnemu porzC!.d'kowi rzeczy. Tyl­
k o ... 

Przed dwoma tysrącami lat Ktoś Naj­
wiekszy poszedł na śn1ierć ró\:."·n;e dobro­
'-''Dlnie, ale zo:;taly po Nim \viecznie ży­
we, niebieskie łąki niez~c!nskiego Królcs­
t\va; Sofoklejska Antygona swoją śwta­
domą, dobrowolna śmiercią n:e zbawl'l.a 
wprawdzie ludzkości, ale zapewniła 
\.deczne odpoczy\Yanie duszy jednego 
przynajmniej czlowieka, dokumentując 
jcdno..,zcśnie wyższość praw Bo~l(ich nad 
zarządzeniami autokratów ziemsk ch; św. 

•) Teatr Stary w Krakowie. Jean Ano­
uilh .. Antygona". Reżyseria J. Kaliszcw­
skl. Scenografia: T. Kantor. 

Joanna podreptała potem dziecięcymi 
nóżkami uvbrvwolnie na sto~, ale zosta­
wiła po sobie wielrl:ą ideę r<:ligijną, na­
rodową i spolcczną. 
Swiątobliwe mniszl<t chrzeScijańskich 

zakonów kontemplacyjnych umierają tak­
że dobrowolnie dla świata, ~le zarówno 
w przekonaniu ich własnym jak i wszyst­
kich wierzących modlitwy ich przyczy­
niają się do łagodzenia cierpień ludzko­
ści. 

,Tymczasem po samobójczej śmierci An­
tygony Anouilha pozostaje tylko nieznoś­
na pustka, straszliwe vacuunt, którego 
me potrafi wypełnić nawet cala ludzka 
rozpacz. 

W imię czego ginie ta ,mowocz.,snlona 
córka Edypa? Na początku fztuki, kiedy 
mlcdziutka dziewczyna decyduje się na 
śmierć'Z milości do brata, aprobujemy to, 
choć z żalenl - bo oczarowała nas kie­
d~·ś i uwiodła Lilla weneda - ale kkdy 
nieli1::>sne, cyniczne rewelnc,ie Kreona 
przekonały nieszcz1śliwą, że zabity brat, 

dla którego chce poświęcić ~ycie, byl 
pospolitym oczajduszą dybiącym na ży­
cie własnego oj ca, wtedy jej samobójcza 
decyzja ma j uż tyl ko charakter plistego 
protestu przec iwko obrzydliwej rzeczywi­
stości życia. Pustego, bo choćby cale le­
giony oszalałych Rej tanów kładło się 
protestem przed drzw iami wychodzącymi 
na świat, gdzie wypadło nam żyć, i nie 
chciało doń wpuścić nikogo, aby już raz 
"skończyć z tym wszystkim'', to po ta­
kiej, zdawałoby się n iezdobytej baryka­

. dzie "świętego" Veta przeszloby i tak 
najsłabsze nawet chłopię zobaczywszy za 
drzwiami barwistego m o tyla. 

Odrazę d o rz eczyWistości z~emskiej, 
gdziekolwiek ona jest, rozumiemy dosko­
n ale u pewnego typu ludzi spragnionych 
rajskiego c udu na naszym świecie, lu­
dzi po prom e tejsku niec ierpliwych, nie­
zadowal a j ących się ochlapam i szczęś­
cia. " Wszystko albo nic" inówil kiedyś 
Ibsenowski Brandt, aby przyprawić o 
śmierć d ziecko i ~om; ... 

,.M'enicie m:tie" - powlada Antygona 
A_ n, u.11i:1a J<.rcunowi, k.~~..~ry chce Ją za­
chować przy życiu, ab~· zaknbz..,owała 
Ci":..OC tl'QL,lę lUi...il!\:legO ~Zl:Zęścia - nmier­
zicte tnnje wszyscy tyn1 waszyn1 szczęś­
c;enl. waszyn1 życiem, t:tóre należy ko­
chać bez wzglqdu na sens, zupełnie jak 
psy, które liżą wszystk'l, co znajdą. J a 
chcę wszystkiego natychm[ast i w cało­
ści; jeżeli nie - odmc-wiam; nie chcę 
być skromna i zadowalóć się małym k a­
\vałeczkiem" *). 
Odrazę do rzeczywistości h istorycznej 

rozumiem'y .dzisiaj naw< t u ludzi mniej ­
szcr;o, ś·redniego kallbru ... Ale, kiedy 
Anouilh w swojej ostat·licj, g~ranej teraz 
w Paryżu, sztuce "Bied 1y Bitos" posuwa 
się w niej tak daleko, "e chciałby wysa­
dzić \V powietrze ca:ą dotychczasową 
ludzkość, ażeby z jej popiolów wyrosła 
inna lepsza, wtedy p~·1.cciwko takiem u 
el.~"pe~ymentowi protes~ ,ją głośno na wi­
downl i w prasie wsz~ scy 1:-rancuzi, na­
wet najbardziej zbla~cwani, \vszyscy, c i 
z prawa i ci z lewa , jednolitym , samo­
rzutnym narodowym 'rontem. Bo taki 
wodorowy zabieg nie załatwi niczego . 
l(to zan;~czy, że z popiołów n ie wyrośnie 
coS jeszcze gorszego? 

Tyn1 bardziej nie zalatwi sprawy sam , 
choćby najbaruziej pa' etyczny protest -
i dlatego, kiedy żoldacy wloką Antygonę 
na śmierć, odczuwan1y w sposób drażnią­
cy całą niepotrzcbno,ć, po prostu non­
sens ...c;mnobójczcj śrrt·f rei. P,omimo poże­
gnalnych słów nieszczęsnej dziewczyny, 
która przed śmiercią usiłuje w ten spo­
sób usprawiedliwić s .. voją decyzję: ,.Bez 
małej Antygony wszyscy żylibyście w 
spokoju" co zn2.czy, że śmierć o-fiarn icy 
nie pozwoli ludziom przeżuwać w spo­
koju owoców ich "zbrodni, głupoty i nę­
dzy". Bo ludzie tra\''ią, niestety, dosko­
nale śmierć najwiekszych ofiarników,. 
kiedy siedzą przy cbficie znstawionym 
stole ... 

Na szczęście _dla \Vidza "Antygona~~ 
Anouilha n1iała czas w ostatnich fazach 
dramatu odczlowieczvć się dostatecznie, 
uciec sprytnie w S) mbol, a sy1nbol ma 
to do siebie, że pobudza wprawdzie do 
myślenia, ale nie wyciska łez .. . Sw. J o­
anna tegoż autora . es t człowiekiem od 
początku do końca. 

"Antygona" Anou'lha rozpada s ię wy .. 
raźnie na dwie nierowne części: w pierw­
szej, krótszej ehod74 po scenie ludzie, w 
drugiej dłuższej, od chwili pojawienia si ę 
Kreona - symbol~..~. Toteż ta pierwsza 
część jest najbardziej wzruszająca, naj­
pickniejS'Za, przyp ·awiona do tego cu­
dow'1ą poezją słow1. I w 'tej także części 
najbardziej przekonuje grająca tytu łową 
rolę M. Kościałko\vska, nicdawna Joan­
na z dramatu Shawa. Dobra rzetelna ak­
torka z prawdziwt"~O zdarzenia. Swiadczą 
o tym przede wsz •stkim dwie jej sceny : 
jedna z płaczem v ramionach P iastu n k i, 

granej doskonale przez J . ~ml jewską. 
ur uga nułosna z dobrym w roli Hajmo­
nem. Gratuluję. Natomiast w częsci dru­
giej u K reona (granego b. inteligentnie 

ne~o sposobu? w każdym r azi e wolę. jall 
to 0 robi w kometlli U1rauooux . 

1 ściś le tak , jak te go żąda tekst, p·rzez 
T. Burnatowicza) trudno s i ę dopatrzyć 
ak ce n tów ludzkich nawet tam, gdzie ten, 
n ib y to tebański król , chce ocalić ofiar­
nicę dla dobra swego syna, a jej na,rze­
czouego. Kreon z najwyższego rozporzą­
dzenia autora wchodzi na scenę od rnu 
jako symbol i pozostaje nim zarówno 
wtedy, ki edy mówi o poczuciu swe.i od­
powiedzialności za losy państwa, poczu­
ci u , któ re nie pozwoliło mu uchylić się 
od rządów, bo byłby wtedy ,.ja.k robot­
nik, któ ry odma w ia wykonania pracy" , 
jak i wtedy, gdy przeciwstawia swój 
trzeźwy , re alnie patrzący rozum kom­
pleksom wszelakiego idealizmu. ("Ja s to­
ję obydwiema nogami na ziemi, więc 
trzyma m ręce w kieszeniach i skQiro jes­
tem lcróle nl . postanowiłem, żeby porz ą­
dek tego świa ta stal si ę mniej absurd al .. 
ny, To n ie przygoda , to zajęcie na co­
dzień , nie co dzień zabawnE' , jak wszyst­
k ie zajęcia - ale skoro tu jestem, to jes­
tem , żeby je wykonać i chcę je wykony­
wać" ). 

wszystkie te myśli są arcyrozumne i 
bardzo głębokie, ale postać , która je w y­
powiada, pozostaje zimnym posągiem i 
n a to nie poradzi najlepszy aktor . 

z c ałe j do-ugiej części sz.tuki wieje 
wielce szanowny, filozoficzny chłód . 
Wolę , gd y na scenie szamotają się z 

sob ą nie symbole , choćby najmądrzejsze, 
lecz ludzie żywi , choćby nie ba.rdzo mą­
drzy . 

Dr am aturg, w przeciwieństwie do po­
wieśc iop isarza . przema w ia , podobnie jak 
mów ca na wiecu do sied zącego (nie za w ­
sze wygodnie) tłumu , a tłum daje się roz­
ruszać n ie tyle choćby na jbardziej lo­
giczną argumentacj ą, ile odwoływaniem 
się do uczuciowej solidarności żywego 
człowieka z drugim żywym człowiekiem. 

Symbole swoje ponazywał Anoullh 
greckjmi imionam.i i kazał im uczestni­
czyć w pretekście greckiego mitu. · Czy 
to k onieczne? Naj pierw gre czyzna ta gu­
b i się i tak bardzo prędko pod współ­
czesn ymi kostiumami i pod zasłoną JÓW­
n ie współczesnych w formie i treści wy­
powiedzi aktorów. A potem takie realia 
jak: "kog el-mogel", "kawa", "tartinki", 
"c iasne kołnierzyki", "marynarki" , "pa­
pierosy', "l<arabiny'', "kwiaty kotyliono­
we'~ czy "film z zatrzymanym dźwię­
kiemu nie potrzebnie przypominają 1n l 
"Piękn ą Helenę" czy "Orfeusza w Pie­
k le" . Wiem, że to wszystko ma podkreś­
lać uniw ersalny, ponadczasowy chara.kter 
osób i zda rzeń, ale czy nie ma n a to in-

Retyserowal sztukę J. Kalisze wskl. 
Pracę ułatwił mu s!!m autor , doskona•Y 
znawca teatru , który reżyserowi pozosta• 
wia tylko trud kapelmlstrLa , streszczaJą· 
cy s1ę w tym, by wydobywać umiejętme 
poszczególne fr azy , stosowac odpow•edme 
tempa i pilnowac stylu cai-ego dz1eła. 

Kaliszewski zrobił to wszystko ba rdzo 
d obrze , a od siebie dodał marionetkow e 
uJęcie st razniko w, doskonałe w efekc1e. 
Poza tym', o ile sam dobiera ł . aktoro~w , 
uczestn icZy w s ukcesie aktors kim W . Sa­
dec kiego jako P ierwszego St rażni ka., Sa­
decki nie czuł się dobrze \V przydzle ł a ­
nych mu d otychczas rol ach " bohater­
skich", takich, jfi k Ru y Blas i Dunois; te ­
raz dorwa wszY s i ę rol i "charakterystycz ­
nej" odnalazł s zczęśliwie właściwy sobie 
ge·nre. -.': 

Element dekor acy jny dzieła opracował 
n ie by le kto, bo Tade usz Kantor, ale n ,e 
umiałem jakoś połapać s1ę na Jego ba­
jecznie zresz tą kolorow ych kons truk­
cjach malarskich. Z jednej s-tron y, na 
początku sztuki - zagadka, bo na czer­
wonawych, podłu żnych n a całą szerokość 
sceny pręgach widniały trzy, białe oczy­
wiście brawki foo tballowt., ,; drug iej zaś 
- łopatvlogia , bo z górnych regionów 
sce ny zjeżdża ły na dół róż ne alegoryczne 
rekwizyty , między innymi po ru szający 
się wahadłowo m1e cz, co miało up lastycz­
niać grozę i nieodwołalność zbli żające j 
s i ę śmierci. Przypom niało mi to analo• 
gicznie poruszający się mie.cz w lochac h 
Inkwizycji według jednego z ' opowiad !'ń 
Ed.gara Allana P oe. 

Dekoracja ma g rać - to jasne, ale czy 
ma ni e pokoić za gadka mi ? Dlacze go? Ze 
ja niti wiem, nie dziwota, bo re cenzent 
te atra-lny w przekonaniu zainte re so wa­
nych jest po to, by niczego n ie rozmnia ł 
i na niczym się nie zn ał, ale zadałetn to 
pytanie siedzącemu przy mnie wybitn e­
mu intelektualiśc i e - i on także nie ro­
zumiał .. . An i w z ąb. 

Nie rozumieliśmy także obydw aj sen• 
su ilust racji nib y to muzycznej na jakimś 
dziwnym instrumencie, który w dość re­
gu larny ch odstępa ch . czasem nawet pod· 
czas p auzy, wyda w al z siebie cudaczny 
krótk i kwik przypominaj ą c y do z łu d ze­
n ia kichanie olbrzyma . 
Był to prawdopodobnie symboliczny 

dysonans ilustruj ący pask udną rzeczy wi· 
stość, przeci w ko której zbun towała się 
mała Antygona. 

Ale czy sam tekst literacki n ie WY• 
starc zy? 

•) Wszystkie cy taty z " Antygon y" Wl 
dobrego przekładu z. Stolarka. 


